Rządowa gazeta „Slovo Kyrgyzstana” (nr 8 (21770)  z 27.01.2005.) opublikowała artykuł poświęcony działalności jednej z polskich organizacji pozarządowych na terenie republiki. Tekst artykułu zamieszczamy poniżej w całości w tłumaczeniu na język polski. 
„Dobroduszni demokraci – koczownicy”

Zagraniczni specjaliści od public relations uczciwie i rzetelnie zapracowali na swoje pieniądze stosując swoje metody w Gruzji i Ukrainie i teraz „męczą się” w Kirgizji. Taki wniosek nasuwa się sam. Można na pewno przekonywać, że nasz kraj jest już przepełniony politechnologami z dalekich krajów, zadaniem których jest doprowadzić do władzy tych, którzy odpowiadają zagranicznym „inwestorom”. Teraz przekoczowali do nas.

Jednak tylko przekonanie to za mało, niezbędne są dowody. Na razie trudno wyliczyć tych PR-specjalistów, gdyż nie afiszują się oni ze swoją obecnością, przyjeżdżają jako turyści, konsultanci, działacze społeczni, pod przykrywką dyplomacji albo dziennikarstwa.  Zatem element szpiegowski jest obecny. 

Oczywiście, nie przenikają oni do kraju na podstawie podrobionych paszportów, nie ukrywają w walizkach z podwójnym dnem materiałów wybuchowych ani zakazanej literatury. Wszystko jest legalne i całkiem w porządku. Na pierwszy rzut oka.

Na przykład, jest taka organizacja jak Wschodnioeuropejskie Centrum Demokratyczne (WCD), z siedzibą w Warszawie. Jest to organizacja społeczna, działalność której „skierowana jest na szerzenie idei demokracji, wsparcie inicjatyw obywatelskich i programów pozarządowych, budowę społeczeństwa otwartego, edukację w dziedzinie praw człowieka i swobód demokratycznych, wsparcie przemian społecznych i socjalnych w krajach postkomunistycznych”.

Szczególna uwaga organizacji skoncentrowana jest na Białorusi, a od niedawna i na Ukrainie. Do zadań centrum należy wspieranie partii i ruchów opozycyjnych, organizacji społecznych. Finansowanie pochodzi przede wszystkim z amerykańskiej organizacji National Endowment for Democracy.

Zrozumiałe jest zainteresowanie Polaków Białorusią i Ukrainą. Niejasne jest tylko, co robią oni tutaj. Ale tylko na pierwszy rzut oka.

Na stronie internetowej WDC nie znajdziecie ani jednej wzmianki o Azji Centralnej. Mowa tam jedynie o działalności organizacji w Europie Wschodniej, wymienione są programy, seminaria, ale nie ma mowy o Kirgizji.

A poza tym zainteresowanie jest w pełni zrozumiale. Nawet dla osoby niezaangażowanej w politykę jest jasne, że centrum zaczyna interesować się jakimś regionem, czy też krajem na przestrzeni postsowieckiej, kiedy tylko zaczyna być mowa o kolejnych wyborach. Wtedy właśnie przejawia się wzmożone zainteresowanie polskich „demokratów”, czyli odpracowywanie pieniędzy ich pracodawców.

Zainteresowanie Kirgizją polscy specjaliści od „demokracji” zaczęli okazywać jeszcze latem. Właśnie wówczas jeden z emisariuszy WDC Jerzy Rohoziński przyjechał do naszego kraju z wizytą zapoznawczą, a raczej na rekonesans. Odwiedził praktycznie wszystkie miasta obwodowe, spotykał się z miejscowymi dziennikarzami. Mówił, ot, chcielibyśmy organizować kursy dla dziennikarzy, seminaria, dać niewielkie granty na projekty.

Pierwszym rezultatem jego wojaży było seminarium dla dziennikarzy w Tałasie. Następne - wszystko na to wskazuje - będą w Oszu i Dżalalabadzie. Zadanie jest jedno – zakodować w umysłach prowincjonalnych dziennikarzy własne pojęcie o demokracji i własny pogląd na możliwe drogi rozwoju sytuacji politycznej, która będzie przez tych dziennikarzy opisywana.

Pan Rohoziński nie należy do zespołu pracowników centrum, najwyraźniej przyjechał tylko w charakterze osoby przygotowującej grunt. Za nim pojawili się następni. Przede wszystkim, sam przewodniczący WDC Paweł Kazanecki. Lecz nie wpuścili go do Kirgizji. Oficjalna przyczyna odmowy wjazdu nie jest znana, lecz i tak można się jej domyślać. Na przykład, jeszcze na początku 2001 roku władze rosyjskie nie wpuściły go do swojego kraju, ogłoszono go persona non grata i wysłano z powrotem, prosto z lotniska „Szeremietiewo – 2”. Podobni zawodowi „działacze społeczni” będą dalej przyjeżdżać do naszego kraju. Nie udało im się poawanturować się na wyborach na Białorusi – Łukaszenko nie pozwolił. Stali twardo za Juszczenką, a teraz próbują zrobić rewolucję w Kirgizji. Można by powiedzieć, że to tak naprawdę mieszanie się w wewnętrzne sprawy innego państwa, jeśli figuranci nie byli by osobami prywatnymi. Powiedzcie, gdzie leży Polska, a gdzie Kirgizja? To nie jest sąsiednia Białoruś. Skąd nagle taka troska o kirgiskich dziennikarzy, o demokrację w dalekim azjatyckim kraju?

To wszystko bardzo proste. Rewolucje mogą mieć różne barwy – pomarańczową, różową, żółtą, ale kolor pieniędzy, za które się je robi, jest zielony lub, jeśli można się tak wyrazić, „dolcowy” (baksovyi).
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